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DOWODY ISTNIENIA

PANA BOGA.

W iara w Bóstwo Jezusa Chry­
stusa świadczy o istnieniu 

Pana Boga.
(Cf. d.)

Pismo święte odpowiada na nie, 
Wskazując na niezmienne postanowienie 
^oże, z czysto religijnego stanowiska roz­
ważane. Żydom postanowienia Boże były 
^Wsze ^niezgłębionemi tajemnicami. Św. 
jo tr rąówi o zbawieniu dusz w Chrystu- 

„0 którem  zbawieniu wywiadywali się 
1 badali prorocy, którzy o przyszłej na 

łasce prorokowali; badając się, na 
y^ry, albo na jak i czas ukazował w nieb 

Chrystusów , opowiadając pierwej 
strapieniach tych, które są w C hrystu ­

sie i o chwałach za nimi idących." x) Jak  
wszystkie proroctwa dopiero po spełnieniu 
zostały należycie rozpoznane, tak  się też 
stało i z proroctwem  co do czasu przyj­
ścia Chrystusa. W ybawienie w C hrystu­
sie rozwiązało dopiero zagadkę odpuszcze­
nia przeszłych grzechów .2) Bóg chciał 
okazać swą" potęgę a zarazem i swe mi­
łosierdzie. W szystko się dokonało wedle 
wszechmocnej woli Bożej, ale ta  spełnia 
się w następstw ie rzeczy, które moce 
przeciwne stopniowo, wedle praw  pe­
wnych, przezwyciężają.

Reflektujący wszakże rozum nie mo­
że się zadowolić tern rozwiązaniem kwe- 
styi. Rozważanie faktycznego porządku 
rzeczy wym aga zawsze pewnego pośredni­
ctw a pomiędzy stanow iskiem  religijnem  
i naukowem. Takie pośrednictwo potrzebne 
je s t  pomiędzy łaską i wolnością, pomiędzy 
przeznaczeniem i nagrodą. Boskie przej­
rzenie, spełnienie proroctw są to sprawy 
woli Boskiej, ale nie samowoli ani ka­
prysu.

Odpowiedzi Ojców brzmią rozmaicie. 
Żydom można rozmaicie odpowiedzieć, 
wskazując na przygotowanie dzieła odku­

li i, i; 10, ll.
2) Rzym. 3, 25.
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pienia w Starym  Zakonie. Ale Zakon zo­
s ta ł dany jako  podpora człow iekowi,*) 
skoro prawo naturalne uległo zwyrodnie­
niu przez grzech. Jak  w tem  zawiera się 
odpowiedź na zarzut Manichejczyków, do­
tyczący późnego ogłoszenia Zakonu, a tak ­
że wyjaśnienie, iź późne przybycie Mesya- 
sza, stanowiło bezpośrednie następstw o 
zaniedbania Zakonu. Poganom  filozoficzni 
apologeci, ja k  Justyn , Klemens A leksan­
dryjski i inni wskazali na ślady Logosa 
przed wcieleniem Chrystusa; w ten  spo­
sób została uznana zasługa i cnota wśród 
pogan. Istnieli poniekąd chrześcijanie 
i przed Chrystusem . W szelako ten wykład 
zawierał niebezpieczeństwo obniżenia w ar­
tości objawionej praw dy i łaski Chrześci­
jań stw a . Inni przeto tłomacząc późne zja­
wienie się Jezusa, powoływali się na to, 
że wcześniej nie mógłby On uszczęśliwić 
ty lu  ludzi. Najpowszechniejsze jednak  by­
ło mniemanie, źe C hrystus nie mógł przy­
być wcześniej z powodu zdziczenia ludz­
kości, nie mógł się zjawić we w szystkich 
epokach i m iejscach dla braku godnych 
siebie wyznawców. Mówiono też, że zło 
musiało się przesilić, zanim przyszło w y­
bawienie od niego. Skoro wszelkie środki 
przeciw niem u użyte, ani natura, ani Za­
kon, ani Prorocy nie pomogły, zesłał Bóg 
w tedy swego Syna.

Z tem  przygotowaniem  negatyw nem  
łączą niektórzy stopniowe, pozytywne 
przygotowanie przez poznanie grzechu 
i pragnienie w ybaw ienia (A ugustyn), do 
czego niektórzy dodają jeszcze wzgląd na 
przysposobienie godnej m atki Zbawiciela. 
Bóg pozostawił ludzi w stanie grzechu 
nie dlatego, aby go uspraw iedliw iał, jeno  
dlatego, aby przygotować obecny czas 
sprawiedliwości, z którego niby z w ynio­
słości spojrzeć możemy na nizkie pozio. 
m y naszych dzieł niegodnych; jak  przez 
dobroć i miłość Bożą możemy przezwy­
ciężyć, grzeszną naturę  naszą, abyśm y we­
szli do Królestwa Bożego, niedostępnego 
własnym  naszym  siłom.

>) Iz. 8, 20.

Ireneusz mówi, że jakkolw iek Bóg 
z początku św iata mógł dać człowiekowi 
całkowitą prawdę, człowiek nie byłby je ­
dnak zdolny do przyjęcia jej, będąc jesz­
cze nieświadomem dzieckiem. W szystko 
było przygotowane już  w starej historyi, 
mówi Leon Wielki: Bóg dla .wszystkich
ludzi tę samą ścieżkę zbawienia zgotował. 
Prawo rozwoju panuje nad całem stw o­
rzeniem  i także nad rodzajem  ludzkim, 
k tóry  dopiero w pewnej określonej epoce 
osiągnął stopień wyrobienia duchowego, 
pozwalający m u zwrócić się ku  rzeczom 
wiecznym  i Bożym. W  ten  sposób upa­
dają zarzuty staw iane chrześcijaństw u 
przez pogan, poczytujących je  za nowe, 
historycznie nieum otywowane zjawisko. 
Rzym zawdzięcza swą wielkość nie naro­
dowym  swym bogom, lecz Bogu prawdzi­
wemu, który  dał Mu panowanie nad świa­
tem, aby przygotować drogi Mesyaszowi 
i możliwość rozszerzeni^ się nowej religii. 
Pokój powszechny, jednolitość państw a 
poczytywane były już  przez Prudencyusza 
za w arunki szerzenia się Chrześcijaństwa. 
Skoro Hieronim twierdzi, że nie podobna 
rozstrzygnąć pytania, dlaczego C hrystus 
przyszedł dopiero w ostatn ich  czasach, 
gdy zginęło niezliczone m nóstwo ludzi, to 
powoduje się on przekonaniem  o niemo­
żliwości wniknięcia w tajniki zamiarów 
Bożych. W szak i we w szystkich naw et 
drobnych spraw ach nie dane je s t  człowie­
kowi jasno  i dokładnie poznać wszelkie 
działania woli Bożej. Choć naw et zdoła 
zbadać przyczyny natu ralne faktów, osta­
teczne przyczyny pozostaną m u zawsze 
niedostępne.

Dogm at predestynacyi w ystępuje 
u  św. A ugustyna, jako  przyczyna ostate­
czna. „Coby powiedzieli na to filozofowie, 
gdybyśm y im rzekli, .nie kusząc się o w ni­
knięcie w głębie m ądrości i wszechwła­
dzy Bożej, gdzie być może jak iś  bardziej 
tajem niczy i bardziej Boski zamiar się 
kryje, nie przesądzając o innych możli­
wych powodach i przyczynach—gdybyśm y 
im krótko na ich zarzuty rzekli: Chrystus 
wtenczas zjawił się ludziom, gdy w przej­
rzeniu swem przekonał się, że znajdzie
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ludzi, k tó rzy  w eń  uw ierzą?" W  później­
szych sw oich p ism ach  te n  pogląd  rozw i­
nął jeszcze św . A u g u sty n . W  odpowiedzi 
n a  za rzu ty  dodaje, że Bóg jeszcze przed 
C h ry stu sem  po części skrycie , po części 
jaw n ie  działał w śród  pogan  i Żydów tak , 
iż zbaw czej siły  re lig ii n ikom u nie brakło, 
k tó ry  by ł je j  godny . Z drugiej s tro n y  
czyni «n uw agę, że w edle lis tu  do E fe ­
zów 1, 4 p rzejrzen ie  Boże może być od ­
niesione do w y b o ru  p rzed  początkiem  
św iata, o ile to  n ieodzow nem  się okazy­
wało d la  sp raw y  zbaw ienia. A toli i dzi­
siaj działan ia  i dążenia ludzkie nie są dla 
tej sp raw y  obojętne. W praw dzie pew ien 
późniejszy zw olennik  A u g u s ty n a  m niem a, 
że an i rozum , an i badan ie żadne nie zdol­
ne są  dociec, dlaczego nieskończenie do­
bry  i sp raw ied liw y  w szystko  p rzew idu ją­
cy B óg  w szechm ocny  w szystk ich  ludzi 
pozostaw ił przez w ieki całe w stan ie  n ie ­
w iary, aby  się n a d  w szy stk im i zm iłow ać,') 
ale n aw e t i w ted y  jeszcze ty le  ludów  
w g rzechu  pogrążonych  zaniechał oświecić?

Teologow ie średniow ieczni poszli za 
„ Ojcami. W edle n ich  C h ry s tu s  d latego nie 

przyszedł w cześniej, aby  Zakon przez sw o­
je  nakazy  i p ro roctw a, przez sw e nauk i 
całą sw ą n iem oc m ogły  człow iekow i oka­
zać, iżby  przez to  w iara  stopniow o w zra­
s ta ła  i łaska tern  lepiej m ogła się u ja ­
wnić. Św. Tom asz p y tan ie , czy nie s łu ­
szniej byłoby, aby  B óg od początku s ta ł 
się człow iekiem  ro zstrzy g a  w ten  sposób, 
iż przed g rzechem  było to  n iepotrzebne, 
albow iem  ty lko  chory  po trzebu je lekarza; 
ale i po g rzech u  zaraz n ie  przyniósł B óg 
zbaw ienia, iżby g rzeszny  człowiek upoko­
rzy ł się i rozpoznał po trzebę zbaw ienia, 
k tó re  przyszło przy spełn ien iu  się czasów, 
ja k  B óg odw iecznie przeznaczył. Do tego 
dodaje jeszcze  św . Tom asz: „Bóg pozosta­
w ił człow iekow i w olną wolę w praw ie n a ­
tu ry , aby  w te n  sposób siły swej n a tu ry  
należycie rozpoznał; skoro  zaś okazała się 
je g o  bezsilność o trzym ał Zakon: ale ten  
przyczynił się jeszcze do w zm ożenia cho­
ro b y  nie d latego , iżby by ł ułom ny, lecz

i) Rzym. 11, 32.

z pow odu u łom ności n a tu ry  i w ted y  czło­
w iek  w poczuciu sw ej n iem ocy m usiał 
w zyw ać lek arza  n ieb iańsk iego  i p ra g n ąć  
w sparcia  łask i Bożej." Prócz tego  m usia ł 
się dokonać postęp  od niedoskonałości do 
doskonałości, od rzeczy ziem skich do d u ­
chow nych, n ieb iańsk ich . W reszcie w raz 
z ap o sto łem 1) trzeb a  uznać, iż im  w iększy 
był sędzia, m ający  przy jść , tern  dłuższy 
m usiał być sze reg  jego  poprzedników  — 
proroków .

N ow si apologeci w w iększości p rz y ­
sw aja ją  sobie pow yższy pogląd. Tom iści 
i w tym  względzie h o łd u ją  zasadom  św. 
A u g u s ty n a  i surow ej scho lastyk i: „nie
badaj, je ś li nie chcesz błądzić." A toli po ­
tem , co pow iedzieliśm y o p rzygo tow an iu  
dó dzieła zbaw ienia w  p o g ań stw ie  i ży- 
dow stw ie, m ożem y bez u jm y  d la ta jem n i­
cy Bożej przytoczyć też pew ne p rzyrodzo­
ne w yjaśn ien ia . I w  s taro ży tn o śc i zn a j­
d u ją  się w szędzie ślady  Boga, nieznacznie 
i stopniow o u jaw n ia jące  się w św iadom o­
ści ludzkiej, w edle p raw a  w ychow an ia  
rodzaju  ludzkiego, aż dojrzał on do p rz y ­
jęc ia  z pełną w iarą  najw yższego ob jaw ie­
nia. D uch człow ieka m usiał naprzód 
w znieść się n a  tę  w yżynę rozw oju, na 
k tó re j idee ch rześc ijańsk iego  O bjaw ienia 
sta ły  m u się dostępne. I dzisiaj m isyo- 
narze, n aw raca jący  pogan  m uszą ich  d u ­
sze stopniow o kształc ić  relig ijn ie , zan im  
poczynają im  głosić E w angelie; ongi cały  
rodzaj ludzki m usiał p rzejść przez ten  
s tan  przygotow aw czy.

Jeśli m usim y u zn ać  pon iekąd  św ia ­
tło O bjaw ienia w epoce p rzedchrześc ijań ­
skiej, to  tern w ięcej u w y d a tn ić  nam  trze ­
b a  działa jącą w stecz siłę ofiary  k rzyżo­
w ej. C h ry s tu s  u m arł d la w szystk ich  lu ­
dzi. Mężowie sp raw ied liw i S ta rego  T e s ta ­
m en tu  żyli nadzie ją  n a  przy jście M esya- 
sza. A toli i p o g ań stw u  nie b rak ło  w szel­
kiej łask i i do niego  stosow ała  się ogól­
n a  zasada: tem u , co czyni sw ą pow inność, 
B óg łask i sw ej nie odm aw ia. N ik t nie 
popadł w zgubę bez w łasnej w iny. P a ­
m iętać  trzeba, że dzieło zbaw ienia n ie  do-

i) Gal. 4, 4.
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bro jednostek tylko, lecz całego człowie­
czeństwa ma na celu. Stosuje się to tern 
bardziej do ludów, które Bóg pozostawił 
na własnych ich drogach. Jednostka za­
plątana była wprawdzie w sprawy całej 
zbiorowości, ale zawsze pozostawiona jej 
była możność znalezienia dróg lepszych 
przy pomocy łaski Bożej.

Z tego faktu, że Mesyasz zjawił się 
w tym czasie, w którym najbardziej był 
oczekiwany, daje się wysnuć bardzo sil­
ny dowód przemawiający za osobistością 
Chrystusa. Ale czy nie może tu  zacho­
dzić dwojaka wątpliwość: Chrystus mógł

zużytkować pomyślne dla siebie okoli­
czności, aby odegrywać rolę Mesyasza, 
albo też przez te okoliczności mógł dojść 
stopniowo do uświadomienia sobie swego 
posłannictwa mesyanicznego? Pierwsza al­
ternatywa może być postawiona chyba 
przez fanatyczną niewiarę. Postać Chry­
stusa zbyt szlachetną i wzniosłą okazuje 
się ,tak  w Piśmie Świętem jak  i w# histo- 
ryi, aby na nią można taką plamę rzu­
cać. 0 umyślnem oszustwie nikt nie 
ośmieli się mówić.

( C. d. n.)
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f i s i t  Świ ę t e .
N O W V T E 8 T A M E N T.

Ewangelia według św. Mateusza.

U w a g i  do  r o z d z i a ł u  XXVIII.
—  „O zem uście się ,“ rzekł, „zatrw o­

żyli, a m yśli w stępu ją  do serc w aszych?“
I przystąp iw szy  bliżej, ukazał im  blizny 
swoje: — „O glądajcie ręce m oje i nogi, żę­
ciem  j a  tenże je s t.  D otykajcie  się i p rzy­
patru jc ie : bo du ch  nie m a ciała ani kości, 
jak o  w idzicie że j a  m am .“

U czniow ie odzyskali M istrza swego 
najm ilszego. W idzą Go, d o ty k ają  Go: ia - 
dość ich  nie m a gran ic . N ie śm ieją w ie­
rzyć szczęściu sw em u. Takie je s t  serce 
ludzkie; nadzieje je g o  m ałoduszne są;

► co nad  nadzieję zdarzy  m u  się s z c z ę ś l i ­
wego, tem u  niedow ierza. Łatw iej m u 
w ierzyć w nieszczęście niż w s z c z ę ś c ie .

Jezu s chce ich  u tw ierdz ić  w wierze. 
D la u leczenia ich z tej bojaźliwości 
w w ierzeniu , m ów i do nich: —- „Macie 
tu  co jeść?"

„A oni Mu dali sz tu k ę  ry b y  pieczo­
nej i p la s tr  m iodu. A  g d y  ja d ł przed
nim i, w ziąw szy osta tk i, dał im .“

A w ięc ciało Jezu sa  zm arw ychw sta- 
łego, je s t to  ciało praw dziw e, żyjące 1 or‘ 

t  gan iczne. To zjaw ienie się jeg o  nie je s t
w idm em  ani m arą , ale sarnąż rzeczyw i­
stością. P raw dziw ie y „jadł przed n im i,“ 
choć pokarm  ten  n ie b y ł ju ż  potrzebnym  
do pożyw ienia Tego, k tó ry  w uwielbio- 
nem  ciele sw ojem  w olny  je s t  na  zawsze 
od praw  życia zm ysłow ego.

W ted y  rzek ł im  Jezu s pow tórhie: 
„Pokój w am . Jak o  m ię posłał Ojciec, i j a  
w-as posy łam .“

D aje im  do zrozum ienia, że w idom a 
z n im i obecność Jeg o  będzie k ró tk o trw a­
ła; że oni będą p rzedstaw icie lam i i posła­
m i Jego  n a  św iecie. W ładzę ja k ą  m a od

Ojca, posłannictw o, jak ie  Mu pow ierzył 
Ojciec, a k tó rego  k resem  je s t  śm ierć 
i zm artw ychw stan ie  Jego , te raz  On na 
n ich  przeleje.

W ładza ta  i ten  u rząd  m ają  zupeł­
n y  w yraz swój w tern  jed n em  słowie: 
udzielać D ucha Bożego, i odpuszczać 
g rzechy  tym , k tó rzy  przez p o k u tę  i w ia­
rę  otw orzą się słow u ich. W  tej chw ili 
więc, sym bolem  w ym ow nym  w yrażając  
i s tw ierdzając to, co im  słow em  sw ojem  
objaw iał, „ tch n ą ł n a  nich, i rzek ł im:

— „W eźm ijcie D u ch a  Ś w ię teg o :k tó ­
ry ch  odpuścicie grzechy, są im  odpusz­
czone, a k tó rych  zatrzym acie , są za trzy ­
m ane. “

To je s t  d ru g a  B oska w ładza A po­
stołów-.

Przed śm iercią sw oją, w w ieczern i­
ku , dał im  Jezu s  w iadzę w znaw ian ia 
i przedłużenia, pod postaciam i ch leba 
i w ina, ta jem n icy  Ofiary w iecznej; 
dzisiaj, w tę  d ru g ą  noc, tch n ien iem  sw o­
je m  w lew a w  n ich  D u ch a  Ś w iętego, 
i udziela im  w iadzy  uśw ięcen ia  dusz, 
i odpuszczenia grzechów  w tym że D u ­
chu.

Zjaw ienie się P ańsk ie  pełny  swój 
n a  uczn iach  sk u tek  osiągnęło; pokonało 
ich  niedowiarstwu) i n iepokoje ich  u śm ie ­
rzyło. Mówili sobie: — W idzie liśm y Pa- , 
na. D la w szystk ich , k tó rzy  by li św iad ­
kam i tego  B oskiego zajścia, zm artw y ch ­
w stan ie  stało  się fak tem  w idocznym  i do ­
ty k aln y m .

Jed en  w szakże z Jed e n as tu , z do­
puszczenia Bożego, „nie był z nim i, k iedy  
p rzyszedł Jezus."  B ył to  Tom asz, cha-
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ra k te r , z całego g ro n a  aposto lskiego, n a j­
silniej pozy tyw ny . Gdy d rudzy  oznajm ili 
m u: — „W idzieliśm y P an a ,“ on objaw ił 
siebie cały, jak im  był: — „Jeśli,"  odpo­
w iedział im , „nie u jrzę  w rę k u  Jeg o  p rze­
b ic ia  gwoździ, a nie włożę palca m ego 
n a  m iejsce gw oździ, i nie włożę-li ręk i 
m ojej w bok Jego , nie uw ierzę."

Iluż j e s t  ludzi, k tó rzy  w tym  w y ­
m agającym  A postole m ogliby  poznać ży­
ją c y  obraz swój! Św iadectw o tow arzy ­
szów nic u  niego nie znaczy; n ik o m u  nie 
w ierzy, jed n o  sobie sam em u; i M istrzow i 
sw em u uw ierzy, je ś li  zechce spełn ić  te  
w aru n k i, ja k ie  Mu postaw ił. D rudzy  w i­
dzieli, i on chce widzić; je ś li  n ie  u jrzy , 
nie uw ierzy.

N iedow iarek  będzie pobity . Z baw i­
ciel chce m ieć trzodę sw oją zjednoczoną 
w  zupełnej jed n o śc i w iary . D ru g ie  z ja ­
w ienie się dzieła dokona.

N astąpiło  ono w ośm  dni po pierw -
szem.

B yli znow u razem  zebran i w dom u, 
przy drzw iach zam kniętych ; i Tom asz 
był z nim i. Jezu s ukazał się znow u nie 
o tw iera jąc  drzwi. I s tan ąw szy  w p o środ ­
k u  m iędzy nim i, znow u ich  pow ita ł tem  
sam em  pozdrow ieniem : —  „Pokój w am ," 
Odkąd w yszedł z g robu , pokój w duszy 
Jeg o  i n a  u s tach  Jeg o  jak o b y  z brzegów  
w ystępu je.

P o tem  rzekł do Tom asza: —  „W łóż 
sam  palec tw ój, a oglądaj ręce moje, 
i ściągnij ręk ę  tw oją, a włóż w  bok  mój: 
a nie bądź niew iernym , ale w iernym ."

Tom asz odpow iedział Mu okrzykiem  
w prost z serca  idącym :— „P an mój i Bóg 
mój!"

Ju ż  by ł ośw iecony; patrząc  n a  Z m ar­
tw ychw sta łego , w yznał Boga.

N a to  Jezus, m ając n a  m yśli czasy 
przyszłe, i ty ch  w szy stk ich , k tó rzy b y  na 
w zór T om asza m ieli pokusę odrzucać au ­
ten ty czn e  św iadectw o i słowo A postołów  
Jego , rzek ł do Tom asza, — tego  is tnego  
ty p u  duszy  staw iającej opór wierze: — 
„Iżeś m ię u jrzał, Tom aszu, uw ierzyłeś: 
błogosław ieni, k tó rzy  nie widzieli, a u w ie­
rzyli."

Szkoła racyonalistow ska, w  obec t a ­
k ich  o zm artw y ch w stan iu  Jezu sa  i o z ja ­
w ien iu  się Jego , św iadectw , podnosi 
kw esty ę  cudu.

Nie m asz w  rzeczy sam ej cudu , nad  
ten , w iększego. Ale n ie m asz rów nież 
cudu, pow ażniej, nad  ten , i uroczyściej 
pośw iadczonego. Nie jed n a , nie k ilk a  
n iew iast ty lko, ale i m ężow ie liczący się 
n a  se tk i, za tw ierdzają  go. Co o n im  m ó­
wią, to  upew nia ją  że n a  w łasne oczy w i­
dzieli, i po wiele razy; p rzyznają  że nie 
chcieli dać m u w iary , i że oczyw istości > 
potrzeba było  na  to, aby  w eń  uw ierzyli.
B yli zrazu n iew ierzący, aż do u p o ru  n ie ­
w ierzący; Sam  dopiero M istrz ich, k ilk a ­
k ro tn ie  s taw ia jąc  się im  obecnym , prze­
konał ich, iż On praw dziw ie j e s t  tenże 
sam  U krzyżow any, zachow ujący  n a  sobie 
znam iona i b lizny m ęki sw ojej, i fak tam i 
w  najw yższem  teg o  słow a znaczen iu  do­
ty k a ln e  mi, dow iódł im, iż praw dziw e, 
rzeczy w iste  m a ciało, toż sam o ciało, 
k tó re  było p rzyb ite  do krzyża; ale i to  
rów nież dow iódł im , że ciało Jeg o  uw iel- j 
b ione nie podlega ju ż  n iem ocom  teg o  ży­
cia, w k tó rem  człow iek cierpi i um iera .

P rzed  tak iem  pośw iadczeniem , h is to ­
ry k  nieuprzedzony schy la  głowę; k tó ry  
zaś pow oduje się teo ryam i z g ó ry  po- 
w ziętem i, oburza się. Filozofia je g o  w k ła ­
da n a  n iego  obow iązek zaprzeczenia cu ­
du, —  tego  p rzynajm nie j, co ta  filozofia 
nazyw a cudem ,— i d la zaprzeczenia cudu, 
odda n a  p astw ę uprzedzenia sw ego uczci­
w ość albo zdrow y rozsądek  św iad k a .—B y­
li to, powie, szalbierze i oszuści; albo je - > 
śli się obaw ia by  słowo to nie w ydało  
się zb y t gw ałtow nem  i rażącem , zastąp i 
je  d ru g im  w yrazem , w ięcej eufem icznym , 
ale rów nie obelżyw ym , i powie: by ły  to 
g łow y słabe, podlegające hallucynacyom , 
byli to  p ro stacy  łatw ow ierni.

W ed łu g  szkoły zaprzeczającej rze ­
czy nadprzyrodzonych , Jezu s  u m arł ja k  
każdy z nas, i ta k  sam o nie zm ar­
tw y ch w sta ł j a k  inn i u m arli nie zm ar­
tw y ch w sta ją . U czniow ie u k ry li c ia­
ło Jeg o  i ucieka jąc  się do oszu- 
k ań s tw a , k tó re  przy ich  fanatyzm ie da
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się w ytłom aczyć, choć nie da się u sp ra ­
w iedliw ić, rozgłosili b a jk ę  o zm artw yc 
w stan iu  Jego . N a czem  się opiera to 
obelżyw e tłom aczenie rzeczy? N a jak ich  
polega dokum entach? Żydzi pierw si p u ­
ścili m iędzy sobą w obieg to przypusz­
czenie, ale go n igdy  nie dowiedli. Był to 
u tw ó r n ienaw iści; n a  to  aby się p rz y ją , 
po trzeba im  było uciekać się do przekup­
stw a, i do fałszyw ego, za pieniądze, św ia­
dectw a k ilku  żołnierzy, sam ychze opraw ­
ców Jezusa. W szelkie przypuszczenie sa ­
m ow olne sam o siebie potępia, potępia sie 
bie tem bardziej, jeśli się posługuje obelgą 
i oszczerstw em , bo w ted y  je s t m egodzi- 
wością. W  obec tego , co h isto rya nam  
m ów i o uczn iach  Jezusa , o tych duszach 
p rostych , w najśw iętszem  z n a jśw ię t­
szym  z M istrzów obcow aniu  powoli p rze­
m ienionych , nie w olno i nie g° 1 21 sl3 
lżyć ich  oszczerczem  m ianem  szalbierzy
i oszustów . . ,

W iek  XVIII, choć przed zacmem
szy d erstw em  i żadnem  bezecnie zuc w a­
łem  u rąg an iem  się nie cofnął, hi ogo 
przecie nie przekonał. Uczucie sPra 'vie 
dliw ości przebudziło  się w  opinii pu 1- 
cznej, i oburzyło się na  te  płytkie a z o- 
śliwe szyderstw a; n ik t ju ż  dziś nie powa 
ży się w  tak i sposób tłom aczyć his oryę 
ew angeliczną, a w szczególności zm ar 
tw y ch  w s ta  nie Jezusa.

R acyonalizm  w ieku  dziewiętnastego 
przerzucił się do sy s tem u  hallucynacyi.

Pow iedział sobie, że zapomocą tego 
chorobliw ego ob jaw u w ytłoniaczy 'wsze 
kie one nadprzyrodzone zjaw iska i w i­
dzenia, w  k tó ry ch  św ia t niew idom y nie 
raz w tern  życiu ziem skiem  tajem nice 
sw oje odsłania. N ik t nie zaprzecza i za^ 
przeczyć nie może rzeczyw istości ego 
fa k tu  patologicznego; ale zastosow anie 
jeg o  do św iadectw a Ew angelistów  je s  
rzeczą i n ielogiczną i obelżyw ą Ha ucy 
naci, są i,, obłąkani; zdaje im się ze w i­
dzą zew nętrzn ie to co je s t  w nich ty "<>, 
su b jek ty w n o  w rażen ia  czy p r z y z e n i a  
sw oje zam ien ia ją  w rzeczyw istości ° V e 
tyw ne. Są to chorzy; w s a i n y m ż e  o iGa 
nizm ie sw oim  noszą w y r a ź n e  znaki i p^zy

czyny chorobliw ego s ta n u  swego: new ro- 
zę, podniecenie w yobraźni i zm ysłów , 
dziwaczność, b rak  ładu  i zw iązku w po­
jęciach  i m yślach.

Takim  obłędem  chcieć w ytłom aczyć 
one zajścia tak  ja sn o  i w yraźnie opisane, 
w k tó ry ch  Jezus zm artw ychw stały , n a  
różny sposób, w  różnych czasach i m iej­
scach, ukazyw ał się i n iew iastom , k tóre 
Mu tow arzyszyły w apostolskich d rogach  
Jego, i uczniom , bądź pojedynczo bądź 
razem  zgrom adzonym , m ów iąc do n ich  
słowa w spaniałe, jedząc z nim i: — tak ie  
fak ta  chcieć tłom aczyć hallucynacyą, je s t  
t ó; pow tarzam y pom ysł i wielce nieracyo- 
nalny, i w w ysokim  stopn iu  ubliżający.

N igdy ta  teo ry a  nie zdoła w y tło m a­
cz y ć  cudow nej onej przem iany, k tó ra  
Apostołów, zrazu ta k  len iw ych do w ie­
rzenia, uczyniła m ężam i w iary  nieza­
chw ianej i praw dziw ie bohatersk ie j. Je d e ­
nastu , o d rug ich  uczniach nie m ówiąc, 
nie przedstaw iają  żadnych  sym ptom ów  
newrozy, czy egzaltacyi, czy pom ięszam a. 
Są to  ludzie zdrowi n a  ciele i n a  um yśle, 
ludzie ja k  w szyscy inni, bez nadzw yczaj­
nych  zdolności, ale i bez żadnych  przy­
widzeń i dziw actw .

Hallucynacya ma jedną  cechę swoją, 
nieodłącznie do niej przywiązaną: podle­
gający jej zawsze to widzi, czego się oba­
wia, albo czego pragnie. Apostołowie zaś
0 zm artw y ch w stan iu  M istrza sw ego ża ­
dnego zgoła nie m ają  pojęcia; an i go się 
obaw iają ani go nie pragną; nie rozum ie­
j ą  go zupełnie, i dla tego  n aw et wo m e 
uw ierzyć nie chcą. Między nim i a hallu- 
cynatam i p roste  je s t  przeciw ieństw o: tym  
zdaje się, że w idzą to  czego nie m asz, 
tam ci upornie zaprzeczali tego  co było. 
Kto zaś m im o to, chcąc koniecznie do­
wieść, że i oni m ogli u ledz hallucynacyi, 
pow ołuje się na  tak ie  rzekom ego ich  
obłędu powody, ja k  gorące ich przyw ią­
zanie do Jezusa , i m iraże św ietlane n a  
W schodzie, i u ro k  w iosny galilejsk iej,
1 o lśniew ające niebo tej k ra iny , te n  ty l­
ko uśm iech  w yw ołać może na u s ta  każde­
go, kio  był n a  W schodzie, i k to  się zna n a  
sub te lnościach  i naiw nych  fo rte lach  nie-
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dowiarstwa. Ani Żyd ani Arab nie m a­
rzą. Nie masz człowieka, k tóryby mniej 
od nich posiadał poczucia piękności na­
tury, któryby zatem tak mało, ja k  oni, 
zdolnym był podlegać zachwytom  w ytw or­
nej onej egzaltacyi, jakiej tylko tegocze- 
sny nasz człowiek cywilizowany, jeśli 
m a bujną wyobraźnię, doznawać może.

Pam iętajm y przytem, że przez tych 
ludzi, przepowiadających Boga ukrzyżo­
wanego i zm artw ychw stałego, w szystek  
św iat został podbity i pozyskany wierze. 
Nie było jeszcze przykładu, żeby hallucy- 
naci zdobywali świat. Dotąd żaden z nich 
nic sobie nie zdobył, prócz politowania. 
Zatem, kto przeczy cudu zm artw ychw sta­
nia Jezusa, ten tworzy drugi cud, snać 
trudniejszy do wiary, to jes t, ustanow ie­
nie religii chrześcijańskiej przez obłąkanych.

Tym którzy widać nie znają żadnych 
innych praw7, prócz praw natu ry  fizy­
cznej i zmysłowej, dobrze je s t przypo­
mnieć, że są jeszcze praw a powszechne 
natu ry  moralnej i ludzkiej, rozumnej 
i Boskiej. Śmierć je s t  logicznem, nieo- 
dzownem, nieubłaganem  następstw em  
grzechu. Jeśli je s t  istota, której żaden 
grzech nie zmazał, sprawiedliwie je j się 
należy, by wolną była i od śmierci. J e ­
zusa absolutna świętość Jego broniła od 
skażenia; a chociaż dla miłości ludzi, 
z własnej i zupełnej wroli swojej, w edług 
rozkazu Ojca swego, w ydał siebie na 
śmierć, sprawiedliwość Boska za to w in­
na była wyzwolić Go od niej na zawsze.

(C. d. n.)

♦
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Konanie C hrys tusa  w Ogrójcu i duchowe 

uczes tn ic two  w niem Najświę tsze j  Maryi 

Panny.
(C. d.)

Jezus, ja k  pow iedzieliśm y, s tra c h a  
się, tęskn i, a n ad to  „sm uci s ię“ . „W zdy­
chanie moje,-— m ówi w osobie Jeg o  Hijob, 
—-jest ja k o  chleb, k tó rego  pożyw am , i j a ­
ko w ody w zbierające, ję k i m oje d ław ią 
m ię.“ x) W szędzie tu ta j sm u tek  i boleść 
niew ypow iedziana; wszędzie boleści i sm u t­
ku pełno n a  dnie w szystkiego, a raczej 
m e sam e są dnem  i g ru n tem  w szystk ie­
go. Lecz ponad inne j e s t  tu ta j jed en  ro ­
dzaj sm u tk u  i boleści, o k tó ry m  m ówi 
Ew angelia. J e s t  to sm u tek  i boleść poku­
sy, sm u tek  i żal nad  grzechem  popełnio­
nym, g dy  grzesznik  uzna  go i potępi 
v sobie, Jezus, jak o  Zbawiciel św iata, 
wziąwszy n a  siebie grzech, chce także 
izuć w  Sobie to, co grzeszn ik  każdy czuć 
powinien. A w ięc czuje, sposobem  p rzy ­
stosowania, ja k  m ybyśm y  czuć pow inni, 
en gorzki, do jm ujący , g łęboki żal i sm u- 
ek, k tó ry  On Sam  w  E w angelii nazyw a 

.robak iem , k tó ry  nie u m ie ra ." 2) Jezus 
ta je  tu ta j— w Obliczu Ojca— na m iejscu 
iaszem , w nieskończonej łaskaw ości Swo- 

... ej p rzedstaw iając  naszą osobę, biorąc na 
iebie nasze grzechy, ja k  g d y b y  były  J e ­

go w łasne. Boleść Jezu sa  je s t  sk ruchą, to 
es t b o l e ś c i ą ,  k t ó r a  k r u s z y .  Do j a ­

kiego stopn ia ta  sk ru c h a  łam ie Jezusa  
zadaje Mu boleść, — to w iadom o ty lko 

em u Sam em u i Bogu.
K toby chciał d-okładnie zm ierzyć to 

skruszenie Jezusa, m u s ia łb y ‘w iedzieć na- 
)rzód,‘ ja k a  je s t  liczba, rozciągłość, rozm ai­
tość i ciężkość tej pow szechnej n iepraw o­

ści, z k tórej się sk łada brzem ię, włożone 
na  Jezusa. „W ystępk i,—ja k  mówi P salm i­
sta, — któż rozum ie?" *) Kto z nas pojąć 
zdoła, co to je s t  grzech, jak a  je s t  p rze­
paść złości jego? A  Jezus za g rzechy  n a ­
sze wogóle i za każdy nasz grzech  z oso­
bna, m iał sk ruchę dorów nyw ającą, owszem  
przewyższającą. N adto  po trzebaby  m ieć 
pojęcie, mało tego, po trzebaby m ieć zna­
jomość, opartą n a  dośw iadczeniu w łasnem , 
tej św iatłości Boskiej, w k tórej Jezus w i­
dział grzechy nasze, w k tórej rozeznaw ał 
je  i sądził po tw orną ich szkaradę. W resz­
cie potrzebaby pojąć i zrozum ieć tę  m i­
łość nieskończoną, ja k ą  Jezus m iłuje Ojca
g weg 0 )  ja k ą  zatem  odrazę i n ienaw iść
czuje dla grzechu. Grzech bow iem  znie­
waża M ajestat Jego  Ojca, gw ałci Jego  
praw a do stw orzenia, czyni zelżywość Jego 
czci, staw ia opór Jego  W oli najśw iętszej, 
niszczy dzieła Jego  m iłości, odbiera na le­
żną Mu ch w a łę— a co najgłów niejsza, r a ­
n i jak b y  grotem  za tru ty m  i przeszyw a to 
Serce Jego  Ojcowskie, k tó re je s t  o g n i­
skiem  Boskich Doskonałości, ogniskiem  
nieogarnionej dla człow ieka m iłości i źró­
dłem  w szystkich dzieł dla uszczęśliw ienia 
człowieka.

S tąd boleść Jezusa, ja k  z tego  w i­
dzimy, je s t  niezm ierzona, — a dokładniej 
w yrażając się, boleść Jezusa  je s t  to zbieg, 
zebrany w jed n ą  przepaść, spływ  i połą­
czenie czworakiej niezm ierzoności. Do ty ch  
bowiem  trzech, k tóre w ym ieniliśm y w y­
żej należałoby dodać czw artą  niezm ierzo- 
ność to je s t  n ieskończoną m iłość, ja k ą  
Jezus m iłuje nas -wszystkich. Że B óg je s t  
znieważony, to sam o już  Go sm uci; ale 
że zniew agi Bóg od nas odbiera, k tó rzy  
jes teśm y  braćm i Jezusa, członkam i i cia­
łem  Jego, to napełn ia  Go niezrów naną 
boleścią. Owszem gw ałtow niejszą jeszcze, 
aż do w ezbrania, aż do w ystąp ien ia  z brze­
gów, lalą  gorzkości napełn ia  i pogłębia to 
niezgłębione morze skruszenia, k tó re i tak  
ju ż  zalew a najśw iętszą  Jeg o  duszę.

A teraz, n a  zakończenie, zbierzm y 
tę  w szystką, n iepojętą  boleść i napełn ijm y

1) Hijob. III, 24.
2) Mar. IX, 43. i) Ps. XVIII, 13.
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nią serce jedno jedyne, stalsze, m ężniej­
sze, cierpliwsze, bardziej niezwyciężone, 
ale zarazem czystsze, świętsze, cichsze, 
czulsze i tkliwsze, niż wszystkie, razem  
wzięte, serca ludzkie, nie wyłączając Ser­
ca Niepokalanej Dziewicy, — a będziemy 
mieli słaby wprawdzie, ale w przybliżeniu 
podobny do rzeczywistości, obraz sk ru ­
szenia Jezusowego.

Jezus skruszony je s t za wszystkich 
ludzi, ilu ich było od początku, ilu ich 
będzie aż do końca świata, którzy nie 
chcieli znać skruchy. Jezus Swojem sk ru ­
szeniem oddaje Bogu to, czego odmówili 
Mu ci zatwardziali. Jezus skruszony je s t 
również za wszystkich ludzi, ilu ich było 
od Adama, ilu ich będzie aż do osta tn ie­
go z w ybranych, którzy płakali lub pła­
kać mieli i płakać będą nad grzecham i 
swymi. Jezus nie tylko daje im przykład 
skruchy prawdziwej,—ale nadto przez za­
sługi swego skruszenia w yjednyw a dla 
nich łaskę skruchy, by przez nią zostali 
zbawieni, — poświęca ich łzy i płodnemi 
je  czyni na żywot wieczny.

Ta je s t  jakoby  treść i isto ta Kona­
nia Jezusa w Ogrójcu. Jezus ju ż  nosi ją  
w Swej duszy, gdy  wchodzi do tego m iej­
sca cierpienia. W nosi j ą  ze sobą do ja sk i­
ni, gdzie wszystko to spotęguje się jesz­
cze. W skutek tego, ja k  pod niewzruszo- 
nem sklepieniem naszego nieboskłonu nie­
jednokrotnie szaleją w atmosferze wichry 
i burze, — tak  podobnie dusza Chrystusa, 
w niższych sferach swoich, przystępnych 
cfla zmysłowego uczucia, cała pogrąży się 
w stanie walki wewnętrznej i wreszcie 
konania rzeczywistego,—pomimo niezmą­
conej, królewskiej, nikom u i niczemu nie 
podległej pogody, jak a  panowała w wyż­
szej części Jego duszy.

A jak i udział ma w tych cierpieniach 
Jezusa Niepokalana Jego Matka?

W  porządku wyroków Bożych Mary a 
ustanow iona była nie tylko M atką Jezu­
sa, ale „pomocą Jem u podobną." 0  Jak  
Jezus je s t drugim  Adamem, tak  Marya 
drugą Ewą. Stosunek, oparty na Macie-

i) Gen II, 18.

rzyństw ie Boskiem, oznajmia wspólną J e ­
zusowi i Maryi równość natu ry  i w zaje­
m ność uczuć. Ten drugi stosunek oznaj­
mia nadto wspólną między Nimi równość 
i łączność w działaniu. Z tego względu 
Marya je s t niejako połową Jezusa, połową 
podwładną, ale całkowicie rzeczywistą 
i w pewnej mierze konieczną. Stąd zaś 
wynika, że Oboje m ają jedne w arunki 
bytu, jednem  życiem żyją, m ają wspól­
ność we wszystkiem. Między tą  M atką 
a tym  Synem Jedynym  nigdy nie podo­
bne było żadne rozłączenie.

Na tej podstawie każdy z nas może 
dopatrzyć, choć' w pewnej mierze, okiem 
duszy i zgłębić rozm yślaniem  piękności 
przedziwne, w jak ie  obleka się Tajem nica 
Konania w Ogrójcu, gdy widzimy w niej 
Jezusa i Maryę, idących obok siebie 
w każdym  szczególe. Widzimy tu taj już  
nie Matkę tylko, idącą za Swym Synem. 
Tutaj, ja k  wszędzie, Jezus, Adam  nasz 
Niebieski, „Ojciec przyszłego wieku" *) 
i Ew a nasza Niepokalana, prawdziwa „Mat­
ka żyjących," 2) idą jedną  drogą, postępu­
ją  po niej jednym  krokiem  i pracują około 
jednego dzieła. Idą złączeni n ie jak o  z urzę­
du, ale jeszcze więcej złączeni miłością, 
k tóra wciąż rozszerzając się i rosnąc w si­
łę — zmierza do kresu, jak i przeznaczyła
jej Mądrość Boska.

W  chwili przeto Konania Jezusa 
w Ogrójcu, M arya jest tam  nieobecna po­
zornie czyli ciałem, — ale obecna je s t  du ­
szą. Bóg dał Jej poznać, co dzieje się do­
tąd  w Ogrójcu, i da Jej poznać, co dziać 
się będzie dalej, — jak ie  męki przechodzi 
Jej Syn Najmilszy i jakie przechodzić bę­
dzie. Marya widzi wszystko i współcier­
pi z J e z u s e m — dla tych  sam ych powodów 
i z tym  sam ym  zamiarem: oddania Bogu 
Chwały i zbawienia ludzi.

III.
a) „A postąpiwszy trochę,"—powiada 

dalej Ew angelia Święta, — Jezus „oddalił 
się," a raczej „siłą oderwany został," 
„avulsus est," — j ak  mówi Łukasz św.,

ii Izaj. IX, 6V
2) Ks. Rodź. Iii, 20.



KOMUNIA W  KATAKUMBACH.
(Obraz A nna lda) .

Pierw si w yznaw cy C hrystu sa  P an a , prześladow ani i dręczeni dla w iary  przez pogan, z b ie ra l i  się 
nocną po ra  w  podziem iach, czyli t a k  zw anych k a ta k u m b a c h  w celu  w ysłuchan ia  Mszy Świętej,  
przy jęc ia  Komunii P r z e n a j ś w ię t s z e j  i pokrzepienia się n a  duchu Słowem Bożem. Je d n o  z t a k ic h  ze-

bran  przedstaw ili obraz niilicjszy.
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„od uczniów, jakoby  mógł zacisnąć ka­
m ieniem ,"—wszedł do jask in i, a „klęknąw ­
szy na kolana" i „upadłszy tw arzą na zie­
m ię,"—ja k  dodaje św. Marek,—modlił się 
„żeby godzina, jeśli może być odeszła od 
Niego." x)

Jask in ia  w Ogrójcu, naw et wśród 
dnia białego, pogrążona była w mroku, 
a tern bardziej w nocy ciemności ją  zale­
gały. W chwili zaś, gdy  Jezus wchodził 
do niej, już panowała na ziemi noc zu­
pełna. Powiadają, że w tern właśnie m iej­
scu przychodzili opłakiwać grzecłi swój 
Adam  i Ewa. Prawda, że nie je s t  to fak t 
historycznie stw ierdzony, podobnie ja k  
wiele innych tego rodzaju podań, jakoby 
np. Adam  pochowany został na tej samej 
górze i na tern-m iejscu, gdzie stanął po­
tem  Krzyż Zbawiciela. Jednakże podania 
takie zawsze zasługują na szacunek wie­
rzących. Niektóre z nich opierają się na 
danych więcej, niż praw dopodobnych. Od- 
powiedniość, zawartej w nich, analogii 
mile uderza um ysł wierzący; pobożność 
ludzka sm akuje w nich i korzyść z nich 
odnosi. Zresztą jakkolw iek rzecz się ma, 
wiem y to napewno, że Jezus był w tern 
miejscu, modlił się tutaj i cierpiał za nas. 

i) Mat. XXVI, 39; Łuk. XXII, 41; Mat. XIV, 35.

Są boleści na tej ziemi, które pragną 
dla siebie samotności. Człowiek czuje w te­
dy, że świadkiem ich powinien być Sam 
tylko Bóg. Albowiem On tylko Sam mo- 
cen je s t  ulżyć im, gdyby była potrzeba; 
albowiem On tylko Sam potrafi je  zrozu­
mieć. Tern bardziej, że ci, — których On 
godnym i uznaje nieść takie cierpienia, 
a godnym i ich są tylko Święci, — sami 
czują potrzebę zachowania ich dla Niego 
Samego. Bo je s t  to wyłączne Jego dobro 
i wyłączna własność. Bez wątpienia, taka 
a nie inna je s t w Getzemani m yśl tego 
Świętego nad Świętymi; którym  je s t  C hry­
stus Jezus, Zbawiciel nasz. Jednakże On, 
jako  idzie Sam do Ogrójca, bo je s t  Świę­
tym , — tak  również cierpi nad sam otno­
ścią Swoją, bo je s t  Człowiekiem praw dzi­
wym.

Zważmy więc, jak i tutaj widok n ie­
zrów nany otwiera nam  na Jego Serce to 
Słowo natchnione św. Łukasza; „Oderwał 
się od m ch." W tak i sposób odryw a się 
młody wojownik, gdy — idąc na nieprzy­
jaciela, na straszną z nim  walkę — żegna 
ukochaną m atkę. W taki też sposób od­
ryw a się C hrystus od Swoich uczniów, 
gdy idzie do jask in i na straszne Konanie.

(C. d. n.)
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ZYCIE DUCHOWNE.
— 0) —

Rozdział II.
Przeszkody do życia duchownego.

(C.  d).

Do jakiego stopnia poganizm odżył 
w etyce papieży i najbliższego im  oto­
czenia, świadczy następujący fak t z cza­
sów panowania Leona X.

Życie tego papieża, oddane zabawom, 
błaznom i ucztom, szczególniej zaś rozda­
wanie godności kościelnych „więcej d a ­
jącem u" — wywołało niechęć wśród k a r­
dynałów, żądnych łask papieskich lub 
aspirujących do tyary. Bardziej od innych 
oburzony był na papieża kardynał Alfons 
Petrucci, k tóry  głównie przyczynił się do 
wyniesienia go na tron papieski. Zawie­
dziony w nadziei na łaski Leona X, sko­
rzystał z ogólnej przeciwko niemu nie­
chęci i postanowił go zgładzić. „Mówiono, 
że Petrucci kilka razy przychodził na po­
siedzenia konsystorza z puginałem  uk ry ­
tym  w rękawie, żeby zasztyletować Leo­
na X , — że chciał zastrzelić go na polo­
waniu, — lecz w chwili stanowczej b ra ­
kło m u odwagi do w ykonania zamachu." ‘) 
Postanow ił więc urządzić form alny spi­
sek przeciw znienawidzonem u papieżowi. 
Lecz zaślepiony nienawiścią działał zbyt 
nieostrożnie, bo do spisku wciągnął k a r­
dynałów: Sauli’ego, Soderini’ego, a naw et 
poważnego Riario, który  olśniony nadzie­
ją  otrzym ania tyary, przystąpił do zmo­
wy. Za narzędzie do wrykonania zamachu 
w ybrano lekarza z Florencyi, B attistę  da 
Yercelli, k tóry  miał zatruć papieżowi chro­
niczną ranę w nodze. Zaufany sekretarz 
kardynała Petruociego, Marc Antonio Nino, 
ju ż  porozumiał się z Vercellim, który  za 
poważną sumę przyjął na siebie zbrodni­
czą rolę. Jednakże list cyfrowany, w któ-

i) Chlędowski „Rzym“ str. 321.
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r?m  Nino donosił o w szystkiem  swem u 
panu, przejęty został przez policyę papie­
ską. Nina natychm iast uwięziono i wzię­
to na badania i zwykłe w tych razach 
tortury. W atykan  prowadził spraw ę z taką 
ostrożnością i w takiej tajem nicy, że Pe­
trucci ani się domyślał, iż torturow any 
Nino zdradził cały spisek.

Chodziło teraz o uwięzienie samego 
Petrucci’ego. Leon X  postąpił w tej m ie­
rze z właściwą mu przebiegłością. Polecił 
oświadczyć Petrucci’emu, że gotów je s t 
zwrócić jego bratu  rządy Syenny, *) lecz 
pierwej chciałby się porozumieć z samym 
kardynałem. P e tru cc i'w ah a ł się narazie 
zadośćuczynić woli papieża, ale ten dał 
mu list bezpieczeństwa, a nadto uroczy­
ście zapewnił posła hiszpańskiego, że k a r­
dynałowi nic się nie stanie. Petrucci przy­
był do Rzymu i udał się na posłuchanie 
do papieża wraz z kardynałem  Saulim. 
Zaledwie jednak  weszli do pałacu, obaj 
zostali uwięzieni; odprowadzono ich do 
zamku św. Anioła, gdzie byli osadzeni 
w najgłębszej ciemnicy, zwanej Marocchio. 
Papież zwołał natychm iast konsystorz, na 
którym  powiadomił zgrom adzonych o spi­
sku i wyznaczył komisyę z trzech kardy­
nałów __ Remolino, Accolti’ego i Farne- 
sego, mającą w ytoczyć’ proces oskarżo­
nym. Śledztwo polecił papież prowadzić 
Maryi de Perusco, prokuratorow i fiskalne­
mu osobistości powszechnie znienawidzo­
n e j  w Rzymie, — a W atykan  otoczyć
wojskiem.

Przyszła kolej i na innych spisko- 
wców. Leon X chciał naprzód uwięzić 
kardynała Riario. W  tym  celu zwołał 
konsystorz. Riario, obecny na nim, został 
podstępnie wezwany do pokoi papieskich, 
gdzie gwardziści schw ytali go i odprow a­
dzili do twierdzy św. Anioła. Pozostawało 
jeszcze dwóch kardynałów  nieuwięzio- 
nych. Leon X, chcąc dopiąć swego za­
miaru, zwołał trzeci konsystorz. Gdy zgro­
madzili się kardynałowie, papież oświad-

i) Petrucci m arzył o tym urzędzie dla swe­
go brata, jeśliby powiódł się ukry ty  zamach na 
życie Leona X. Papież wiedział o tern z zeznań 
Nina, więc użył takiego podstępu. Chłęd. str. 321, 322.
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•czył im, że dwóch między nimi je s t  w in­
nych, — że jednak  za przykładem  Chry­
stusa, którego miejsce zastępuje na zie­
mi, przebaczy im, jeśli przyznają się do 
winy. Na propozycyę papieża n ik t z obe­
cnych  nie wyrzekł ani słowa. W tedy po­
stanowiono, żeby każdy z kardynałów  
przystąpił do papieża i złożył m u swoje 
oświadczenie. Kilku kardynałom  Leon X 
nie zrobił przytem  żadnej uwagi; dopiero 
gdy  zbliżył się Soderini, papież powiedział 
m u z gniewem, że wie o jego  udziale 
w  spisku. Na razie kardynał w ypierał s ę  
ale gdy  papież pogroził m u oddaniem pod 
sąd, jeśli nie przyzna się do zbrodni, So­
derini upadł do nóg Leonowi i prosił 
o łaskę. To samo uczynił kardynał 
A dryan Castellesi.

Leon X p r z e b a c z y ł  (!) o b y d w u ,  
w z i ą w s z y  z k a ż d e g o  w y k u p u  po  
12,5 0 0 d u k a t ó w .  Kardynałowie zaś 
Petrucci, Sauli i Riario, oraz Vercelli z Ni- 
nem  pozostawali w więzieniu. Śledztwo 
prowadzono dalej. Posłowie zagraniczni 
w stawiali się za uwięzionymi, ale bez­
skutecznie. Tymczasem L e o n X z o r y e n -  
t o w a ł  s i ę ,  że  z b o g a t y c h  k a r d y ­
n a ł ó w ,  — S o d e r i n i e g o  i C a s t e -  
l l e s i e g o  s k o r z y s t a ł  z a  ma ł o ,  w i ę c  
z a ż ą d a ł  o d  n i c h  j e s z c z e  p o l 2 , 5 0 0  
d u k a t ó w . -  Soderini zapłacił papieżowi,- 
a Castellesi um knął z Rzymu do Tivoli. Na­
stępnie ścigany przez siepaczy, których 
wysłał za nim Leon X, zdążył ujść do 
jednego z portów przy A dryatyku, wsiadł 
na okręt, przewiózł się do Zary, a stam ­
tąd  do W enecyi, gdzie znalazł bezpieczne 
schronienie.

W krótce potem  w więzieniu Tor di 
Nona powieszono służącego kardynała Pe- 
tru cc i’ego, nazwiskiem Pocointesta. F ak t 
ten  wywołał w Rzymie powszechne za­
niepokojenie o los uwięzionych. I słusznie.

Leon X — m ianujący się zastępcą 
C hrystusa, którego zasadą było przeba­
czanie, zwołał czwarty konsystorz, na 
którym  z nieludzkiem okrucieństw em  do­
m agał się kary  śmierci na winnych. 
Kardynałowie na razie sprzeciwiali się 
woli papieża, wkońcu jednak  ulegli. P iotr

M  2

Bembo odczytał w yrok skazujący uw ię­
zionych na pozbawienie godności, kon­
fiskatę dóbr i obłudne „oddanie w innych 
w ręce władzy świeckiej," co znaczyło 
skazanie na śmierć. Notabene, władzy 
świeckiej nie było w Rzymie, k tóry  n a ­
leżał do państw a kościelnego.

„Surowy wyrok, — pisze cytow any 
przez nas historyk, — sprawił w Rzymie 
nadzwyczajne wrażenie; a publiczność 
przejęta została jeszcze większą grozą, 
gdy 27 czerwca wyprowadzono z tw ier­
dzy na miejsce stracenia B attistę  da Ver­
celli i Marc A ntonia Nina, bijąc ich w dro­
dze i męcząc w najstraszniejszy sposób. 
W  pobliżu m ostu św. Anioła powieszono 
ich, a ciała poćwiartowano na cztery 
części." *)

Z tłum ionym  gniewem  na papieża 
czekano końca uwięzionych kardynałów. 
Leon X, widocznie uląkł się skutków  swe­
go okrucieństw a, bo nie kazał publicznie 
ścinać Petrucci’ego, lecz pocichu odebrać 
m u życie w więzieniu. Bgzekucyi podjął 
się m urzyn Roland, jeden ze służących 
papieskich, który  udusił kardynała w  po­
dziemiach zam ku św. Anioła. Petrucci 
miał w tedy dwadzieścia siedm lat. Jego 
młodości i lekkom yślności Leon X nie 
chciał uwzględnić!?..

Pozostało jeszcze czterech kardyna­
łów — Sauli, Riario, Soderini i Castellesi; 
dwaj ostatni byli niewinni, uzyskali więc 
-wolność. Za Sauli’m i Riario zaczęły n a ­
pływać do papieża listy  z całej Europy 
z prośbam i o ułaskawienie. Pow szechne­
m u żądaniu papież m usiał uledz, posta­
nowił jednak  zrobić na tern św ietny in te­
res. P o n i e w a ż  R i a r  i o b y  ł .n a j  b o g a ­
t s z y m  z k a r d y n a ł ó w ,  L e o n  X  z a ­
ż ą d a ł  o d  n i e g o  n i e s ł y c h a n e j  
k o n t r y b u c y i  — 15 0,0 00  d u k a t ó w ,  
w t r z e c h  k i l k o  m i e s i ę c z n y c h  r a ­
t a c h .  Riario nie miał gotówki, więc 
przyjaciel jego, bankier Chigi, pożyczył 
m u 50,000 dukatów  na zapłacenie pier­
wszej raty . Nie w ystarczyły jednak  pie­
niądze; papież zażądał, by posłowie cesa-

l) Chłędowski „Rzym“ str. 325.
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rza, króla Prancyi, Hiszpanii, Portugalii, 
Anglii i rzeczypospolitej W eneckiej, oraz 
kardynałowie poręczyli za przyszłe zacho­
wanie się Riaria. Nadto sam  kardynał, 
w wielkiej sali twierdzy św. Anioła, w o­
bec prokuratora i kardynała Trivulzia, 
m usiał złożyć przysięgę, że wypełni 
wszelkie nałożone m u w arunki i nie wy­
dali się z Rzymu bez pozwolenia papieża. 
Krewni zaś Riaria musieli zobowiązać się, 
ze wypłacą papieżowi 75,000 dukatów  
w razie, gdyby kardynał bez wiedzy pa­
pieża wyjechał z Rzymu.

„Po załatw ieniu tych formalności, 
Parys de Grassi udał się po Riaria do 
więzienia, przyprowadził go przed papieża, 
który m ając ju ż  dukaty  w kasie, podał 
rQkę nieprzyjacielowi i uściskał go.“ x)

K ardynał Sauli m usiał okupić się 
Podobnież. Ponieważ jednak  mniej był 
Zamożny niż Riario, Leon X  nałożył na 
tdego grzyw nę tylko 25,000 dukatów. 
D ukaty wręczono papieżowi i kardynał 
uzyskał wolność.

„D ram at Petrucci’ego, — ja k  mówi 
Wzmiankowany historyk, — zakończył się 
Wesoło: papież miał p ien iąd ze ... W spa­
niała zaś uczta, w ydana dla kardynałów, 
Zatarła do reszty  niemiłe wspomnienia." 2)

Z um ysłu przytoczyliśm y tych kilka 
faktów, by twierdzenie nasze o upadku 
papieży nie było gołosłowne. Jednakże wo­
bec czarnych k a rt całych dziejów papie­
stw a — je s t  to zaledwie kropla w m o­
rzu. Gdy zważymy bezstronnie epokę wpły­
w u dam  rzym skich na wybór, rządy 
i m oralność papieży, 3) gdy zważymy fa- 
k ta  w ykopyw ania przez papieży trupów  
swoich poprzedników i włóczenia przy­
wiązanych do oślego ogona po ulicach

1) C hłędow ski 327.
2) Całe to zajście  w yjęliśm y z „Rzym u." 

Chłędowski str. 320 — 328.
3 ) W iek X i XI, Teodory i M arozii. Ta 

o s ta tn ia  po leciła udusić  w podziem iach, Moles 
A driani, p ap ieża  J a n a  X, a  w yniosła  n a  stolicę 
Papieską sy n a  sw ego pod im ieniem  J a n a  XI. 
W tym  czasie ogrom nie u p ad ły  obyczaje n a  dwo- 
r ze pap iesk im . Czyt. w szystk ie obszerne h is to rye 
kościo ła  K atolickiego, H ergenro ther, W outers 
1 inni.

Rzymu, x) wojny z cesarzami i życie roz­
wiązłe, — m usim y przyznać, że papieże, 
z małymi wyjątkam i, nie mieli nic wspól­
nego z Chrystusem , że h istorya ich nie 
różni się od historyi cezarów rzym skich.

Zgorszenie jakie dawali papieże, 
wprowadziło rozkład m oralny przedewszy- 
stkiem  wśród rzym skich dygnitarzy ko­
ścielnych. Wiadomo, że w chwili, kiedy 
gotowała się wielka w Kościele Katolickim 
katastrofa, jak ą  spowodował Marcin L u­
te^  — a nawet wcześniej, kiedy poprze­
dnik jego — Jan  W essel, widząc zgorsze­
nie płynące od papieży, mówił: „Gardzę
papieżem, a uwielbiam Chrystusa," 2) — 
prałaci rzym scy słynęli jaw nie z rozwią­
złości, przekupstwa i in tryg  w celu o trzy­
m ania tyary. Miasto M antua stało się 
przytułkiem  dla ich nierządu. 3)

Święty Franciszek Salezy skarży się 
na to zepsucie Rzymu w jednym  z listów 
swoich do przełożonej klasztoru w Port- 
Royal: „Moja córko, — pisze on, — oto 
je s t przyczyna łez; mówić o tern współ­
czesnemu światu, znaczyłoby zgorszyć go 
bez pożytku. Są to chorzy, którzy kocha­
j ą  swoje choroby i nie chcą być uleczeni. 
Sobory powszechne powinnyby przepro­
wadzić reformę głowy (papieża) i członków

1) R. 897 papież S tefan  VII (VI) k aza ł wy­
kopać  tru p  pap ieża Form ozusa, zw ołał przeciwko 
niem u synod i pozbaw ił go godności kap łańsk ie j. 
Poczem  ucięto m u trzy  palce, k tó rym i błogosła­
w ił, zdjęto zeń sza ty  kap łańsk ie , przyw iązano go 
do oślego ogona, włóczono po ulicach Rzymu
i zrzucono do Tybru. Hefele „Conciliengeschi- 
c h te “ § 510.

2) W w ieku XV, p a trz  „N adużycia w sto ­
su n k a c h  kościelnych," H olzw arth t. VI. cz. I, 
s tr. 24. 25.

3) K ardyna ł Bibbiena przy jac ie l L eona X, 
p isa ł w te słowa do Izabeli L avagnoli, będącej 
p a n n ą  dw orską u m ark izy  Izabeli M antuańskiej. 
„Izabelo m oja droga, droga, ściskam  cię z całej 
duszy i proszę, abyś o mnie p am ię ta ła , n a  co za ­
sługu ję  przez tę  go rącą  miłość, ja k ą  ku  tobie p a ­
łam ." R ozw iązłość d y gn ita rzy  kościelnych ta k  b y ­
ła  pow szechną w tym  czasie i p rzy jętą , że Bib­
b iena  p isa ł z cynizm em  do Izabeli M antuańskiej. 
„Proszę polecić mię pam ięci L avagnoli, k tó rą  ko­
cham , kochać  będę i jes tem  je j oddany duszą 
i ciałem ." Chłęd. 318.
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Kościoła, ponieważ są wyższe nad papieża. 
Ale papieże gniewają się, skoro cały Ko­
ściół nie zniża się przed nimi, chociaż 
— według rozkazania Bożego — Kościół 
je st wyższy od nich, gdy zgromadzą się 
na sobór powszechny i kanonicznie zwo­
łany. Trzeba płakać i modlić się w skry- 
tości, aby sam Bóg to uczynił, czego lu­
dzie uczynić nie mogą.“ x)

„Smutek i gorliwość z powodu na­
dużyć Rzymu, — pisze kardynał Fryderyk 
Borromeusz, — pobudziły mnie do napi­
sania dzieła na trzy palce grubego, gdzie 
prawie wszystkie te nadużycia były opi­
sane. Ale gdym się przekonał, że dla 
naprawy tych nadużyć wszystkie bramy 
są zamknięte, że sam tylko Bóg może to 
uczynić drogami nadzwyczajnej Swojej 
Opatrzności, — spaliłem moją książkę, 
gdyż widziałem, że te prawdy moralne 
staną się tylko przyczyną zgorszenia i wy­
kryją przed światem zepsucie tych, któ­
rzy nie chcą zmienić swego życia.“ a)

Z kuryi rzymskiej zgorszenie płynę­
ło dla biskupów, — od biskupów prze-

1) Z listów do Maryi Angeliki A rnauld, 
przełóż, klaszt. w Port-Royal.

2) Tamże.

chodziło do niższego duchowieństwa. Ze­
psucie zaś hierarchii nie tylko wprost gor­
szyło masy wiernych, ale uprawniało ich 
występki, — odbierało Kościołowi naucza­
jącemu moc wpływu dodatniego. Stąd 
zepsucie wśród ludów katolickich przypi­
sać należy hierarchii rzymsko-katolickiej, 
a przedewszystkiem jej głowie. W ina za 
odstępstwo milionów od. wiary, za zwy­
rodnienie obyczajów całych narodów, za 
upadek na świecie idei Chrystusowej 
spada przedewszystkiem na papiestwo.

Z tego, co powiedzieliśmy, okazuje 
się jasno, jakie spustoszenie moralne 
w duszach ludzkich szerzy grzech zgor­
szenia, jak  zatem wielką je st przeszkodą 
do życia duchownego. Rozumiemy więc, 
dlaczego Chrystus powiedział: „Biada
światu dla zgorszenia," x) a w innem 
miejscu: „Pożyteczniej gorszycielowi jest, 
gdyby młyński kamień zawieszono na 
szyi jego i wrzucono go w morze, niźli- 
by miał zgorszyć jednego z tych malucz­
kich." 2)

(C. d. n.)

1) Mat. XVIII, 7.
2) Łuk. XVII, 2.

Redaktor i wydawca ks.  Tomasz Krakiewicz Maryawita.
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